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Rok VIII 


PRZEDPŁATA : 


Miesięcznie w əkspedycji , 
Z odnoszeniem i w agencjach 
Ns poczcie, już z odnoszeniem 
Kwźśrtalnie w ekspedycji 

Na poczcie, już z odnoszeniem 


Strajki i inne wypadki zwalniają Wydawnictwo 
s dostarczania numerów bez zwrotm wości 


l 


kwoty abonamentowej. 


Sroda: Jakóba Ap. 
Czwartek: Anny Matki. 


— 


CHOJNICE, czwartek, dnia 26. lipca 1928 r. 


Nr. 170 


OGŁOSZENIA: 


2,55 zł na 4 stronie 6 łam. od wiersza mm. lub jego 
2,05 n miejsca 15 gr., na 3 str. 30 gr., na 2 str. 60 gr. 
2,89 - „ Dla W. M, Gdańska te same licaby w gulde- 
1,65 n nach.  Tłómaczenia i ogł. skomplikowane o 
8,87 ,, 20 proc. drożej. Ogł. z innych krajów pistne 


tylko w walucie tychże. Terminowego ogłoszenia 
— — — — sią nie gwarantuje. 


Ogłoszenia przyjmuje sią do godz. 9 przed poł. 


Słońca wschód 4,08 zachód 20.04 
Księżyca wschód 15.24 zach 23.03 


Nasze stromnicton a opinja. 


Pisaliśmy o powstaniu „Stronnictwa Naro- 
dowego“, które w powszechnem mniemaniu jest 
przemalowaną firmą Zw iązku Ludowo - Narodo- 
wego, Obozu Wielkiej Polski i Klubu Narodowe- 
go. Nowe stronnictwo stara się strząsnąć ze sie- 
bie zarzut, jakoby tylko firmę zmieniło, ale w 
swej obronie na swoje usprawiedliwienie nic no- 
wego powiedzieć nie potrafi. Jeden z jego wy- 
znawców p. Jan Rembieliński powiada, że nowe 
stronnictwo nazwało się narodowem dla tego, 
ażeby położyć nacisk na to że pragnie bronić 

naród polski jako całość, a nie poszczególne jego 
stany, warstwy i klasy. Inne stronnictwa też chcą 
być narodowe, ale na pierwsze miejsce wysuwają 
interesy włościaństwa, ziemiaństwa, robotai :ze, 
albo nawet „szersze ideały międzynarodowe“, 
Te stronnictwa stawiają tem samem interes naro- 
du polskiego jako całości na drugicm miejscu, a 
interes stanu albo klasy na pierwszem miejscu. 
„Stronnictwo Narodowe“ tem się według p. Rem- 
bielińskiego od innych stronnictw odróżnia, że 
interesy narodowe stawia na pierwszem miejscu, 
a interesy poszczególnych klas i stanów broni w 
związku z dobrem ogólnem. 

Dalej pragnie Stronnictwo Narodowe odró- 
żniać się od innych stronnictw tem, że będąc 
stronnictwem narodowem, to jest wszechpolskiem 
nie broni tylko materjalnych interesów swego 
stronnictwa, ale w pierwszym rzędzie idealnych 
interesów i wartości to jest honoru, prawa a prze- 
dewszystkiem najwyższego ze wszystkich dobra 
narodu, to jest religji. W tem zespoleniu tych 
wszystkich narodowych cnót upatruje Stronnict- 
wo Narodowe swą wyższość nad wszystkiemi in- 
nemi partjami. A ta wyższość ma polegać na tem, 
że wyznając program wszechnarodowy, nigdy się 
nie można pomylić co do drogi. Jakim szlakiem 
by się nie szło, dojdzie się zawsze do tej samej dro- 
gi, a zatem do celu, gdy tymczasem drogi innych 
stronnictw, mając programy stanowe i klasowe, 
są mniej albo więcej błędne i wiodą na manow- 
ce. Jak.bowiem jedna może być polityka narodo- 
wa, tak nie móże być dwu albo więcej stronnictw 
narodowych o . sprzecznych stanowiskach i dąże 
niach. W takiem pojmowaniu zadań stronnictwa 
narodowego leży zdaniem p. Rembielińskiego i 
stronnictwa jego przewaga a zarazem monopol 
na sprawy złączone z całością polityki państwo- 
wej i obrony Kościoła św. 

Nie będziemy się zastanawiali głębiej nad 
programem Stronnictwa Narodowego. Niema zre- 
sztą co nad nim się zastanawiać, bo gdybyśmy 
go porównali z programem dotychczasowego 
Związku Ludowo - Narodowego albo Obozu Wiel- 
kiej Polski, znaleźlibyśmy to samo uzasadnienie. 
Jestto ten sam program pod inną firmą z tą ró- 
żnicą może, że dotychczas były dwie albo trzy 
firmy, a obecnie ma nią być jedna wspólna Chodzi 
tylko o to, czy to.nowe stronnictwo odzyska te 


wpływy, jakie utracił dotychczasowy Związek Lu- 


dowo - Narodowy wraz z Obozem Wielkiej Pol- 
ski? 

Nie będziemy na to wprost odpowiadali, lecz 
ze swej strony stawiamy kilka pytań ku zastano- 
wieniu. Oto dla czego tak potężne stronnictwo, 
jak Związek Ludowo - Narodowy straciło przy o- 
statnich wyborach tak ogromną liczbę swych man 
datów pomimo, że ma w Polsce najpotężniejszą 
prasę, a więc najpotężniejsze dziennikarstwo, 
które pomimo klęski politycznej, jak się zdaje, 
niewiele ucierpiało na utracie abonentów? 
Wszak to dziwne! Przecież gazety to potęga, a kto 
tę potęgę posiada, ten powinien trząść całym 
krajem, boć one są wykładnikiem tej tak zwanej 
opinji, czyli zbiorowej myśli narodu? Za czasów 
niewoli gazety polskie ratowały polskość i kształ- 
ciły naród politycznie. Dla czego ta potęga dzien- 
ników jest tak słaba, że obóz marszałka Piłsud- 
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Straszne Świętokradztwo. 


W Pruszkowie niedaleko Warszawy włamali | wnież i wota za ścian były poździerane. Natych- 
się świętokradcy do Kościoła św. Kazimierza. Ro- | miastowe śledztwo ustaliło, że złoczyńców było 
zbito tabernaculum a szczątki złotego kielicha le | dwóch i że byli nimi młodzi wyrostkowie. Przy- 
żały na ziemi. Rozbitą była również skarbonka | trzymano też już dwóch podejrzanych osobników. 
przy ołtarzu pod wezwaniem św. Antoniego. Ró- 


Kongres eucharystyczny w Częstochowie. 


W dniu 7 wsześnia br. pod przewodnictwem | chowieństwem na czele. Kongres zakończy się 
ks, biskupa częstochowskiego Dra T. Kubiny odbę | manifestacją rzesz robotniczych na cześć Chry- 
dzie się wielki kongres eucharystyczny na Jasnej | stusa - robotnika w niedzielę dnia 9 września br. 
Górze w Częstochowie, W kongresie weźmie u- | o godz. 4 popołudniu. 
dział cała ludność diecezji częstochowskiej z du- |. 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej w Gdyni. 


Pan Prezydent Państwa opuścił Gdynię wraz ; le. Przy dźwiękach hymnu narodowego udał się 
z małżonką we wtorek o 8,30 rano. Na przystani | p. Prezydent Państwa do samochodu i odjechał 
zebrali się przedstawiciele władz z wicewojewo- | do Poznania. W chwili odjazdu oddano salwę z 
dą Seydlitzem i komandorem Unrugiem na cze- | okrętów w porcie. 


Nadzwyczajne posiedzenie kongresu 3-międzynarodówki. 


W poniedziałek urządziło prezydjum kongre- | Obrady trzymane są w tajemnicy, ale chodzi tu 
su 3 miedzynarodówki nadzwyczajne posiedzenie ;, prawdopodobnie o wskazówki, jakich komuniści 
na którem rozpatrywano sprawy partji komuni- | w Polsce winni się trzymać przy nadchodzącej 
stycznej w Polsce oraz. partji komunistycznej | reformie konstytucji w Polsce. 
tych ziem białoruskich, które należą do Polski. 

p ġű > | | | 
skiego i obozy lewicowe mogły tę”potęgę przy wy- | narodu niema związku z nurtującymi w narodzie 
borach , złamać chociaż same mają mało gazet i | prądami i wierzeniami? Czy zatem cały nasz 
o poziomie miary niedostatecznej. Jedyną mo- | Sejm nie stoi przy obecnym swym składzie w 
żliwą na to odpowiedzią może być jedynie ta, że | strasznem bezczuciu z narodem? 

te gazety przestały być dla większości czytelni- o p 
ków wyrazem opinji, Kulturalny czytelnik je czy- 
ta, ale rozchodzi się z niemi w poglądach na za- 
gadnienia. państwowe. Wątpimy zatem, czy no- 
we Stronnictwo Narodowe, które przejmuje prze- 
cieęż w zasadzie program dotychczasowy, zdoła 
w tym względzie zmienić coś na lepsze. 

Dalej pytamy: dlaczego nasze społeczeństwo 
zachowuje się tak biernie, tak obojętnie wobec 
najżywotniejszych spraw narodowych? Gdzie się 
podział ten żywiołowy interes.do spraw publicz- 
nych, którym owiane było nasze społeczeństwo 
czasów niewoli i w początkach odrodzenia Pólski? 
Przecież ten interes dla spraw publicznych był 
tym niegasnącym  żniczem, który rozpalał 
do krańcowych granic miłość ku ojczyźnie i 
wszystkiemu co katolickie i polskie? Gdzie on? 
Wszak gazety nasze piszą, że grozi nam rozdział 
Kościoła od państwa, piszą, że lewicowe rządy 
popierają wszystko, co osłabia ideę wszechpolską 
i katolicką w narodzie, że popierają tem samem 
prądy masoństwa, że międzynatodówka ' i komu- 
nizm tem samem rosną, piszą te nasze gazety, że 
wskutek tej polityki odporność nasza katolicka i 
narodowa wobec Niemców, Żydów i innych mniej 
szości słabnie, piszą że nam wobec tego wszyst- 
kiego zgoda i jedność tem bardziej potrzebna, a 
naród — przeważnie milczy. 


Piszą nasze gazety, że naszej reformie kon- 
stytucyjnej grozi wielkie niebezpieczeństwo, że 
zachodzi wielkie niebezpieczeństwo narzucenia 
nam. w 'przyszłości wyboru Prezydenta Państwa 
w drodze powszechnego głosowania całego naro- 
du, co przecież wobec masy międzynarodówki i 
mniejszości na zdrowie nam wyjść nie może. Na- 
ród milczy! 

Czemu milczy ? Naród nasz zdaje sobie dokła- 
dnie sprawę z całego: niebezpieczeństwa, w. ja- 
kiem Polska wewnątrz się znajduje, ale żadne 
głosy go nie rozgrzewają. Nie rozgrzewa go wca- 
le powstanie nowego Stronnictwa Narodowego. 

Gdzie zatem przyczyna tej pustki w sercach 
naszych politycznych? Czy czasem nie w tem, że 
tworzymy partje bez narodu dla narodu? Czy nie 
w tem, że w tych , naszych partjach niema duszy 


Rosja a Afganistan. 


Pomiędzy władzami sowieckiemi a władza- 
mi afgańskiemi toczą się już od maja, to jest od 
pory, w której król Afganistanu odwiedził so- 
wiecką Rosję, układy o zawarcie traktatu handlo- 
wego dla wywozu towarów z Rosji do Afganista- 
nu. W tym celu przyjechał umyślnie do Rosji 
afgański minister handlu. Pokazuje się jednak, 
że rokowania idą oporniej, aniżeli się to sowie- 
tom pierwotnie zdawało. Minister afgański nie na 
leży bowiem do przyjaciół sowietów. Pomimo 
niepowodzeń nie daja sowiety za wygraną i za- 
mierzają za wszelką cenę do umowy donrowa- 
dzić choćby i bez wszelkich korzyści raz dla tego, 
ażeby ożywić handlowe stosunki, a powtóre, aże- 
by)» wytworzyć sobie przy pomocy Afganistanu 
drogę do angielskich Indfi, o które im najbar- 
dziej chodzi. 


Wmieszać się czy nie? 


Rada minstrów w Berlinie zastanawiała się 
w poniedziałek nad tem, czy nie zalecałoby się 
wmieszać do zatargu litewsko - polskiego w Ko- 
wnie. 


Łamanie zawieruchy przeciw 
rządowi w Egipcie. 


Egipski minister oświaty postanowił zażądad 
od rządu pełnomocnictw dla łamania oporu stu- 
dentów, którzy są głównymi przeciwnikami zam- 
knięcia parlamentu egipskiego. 


Nakarm podróż prezydenta 
rajchstagu. 


Prezydent rajchstagu Lóbe objeżdża obecnie 
Austrję i wygłasza mowy agitacyjne za połącze- 
niem Austrji z Niemcami. We wtorek przemawiał 
w Grazu, a w środę w miejscowości Sauerbrunn 
w Burgenlandzie. Nacjonaliści niemieccy mają 
w swych socjalistach prawdziwą pociechę, o ile 
chodzi o podmywanie pokoju w Europie. 
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SPRAWY POLSKIE. 


WIARA KATOLICKA W POLSCE ROŚNIE. 

W krótkim czasie już piąta parafja prawosła- 
wna przeszła na łono Kościoła katolickiego. Tą 
piątą parafją jest parafja Żabcze w powiecie łuc- 
kim, licząca 1000 dusz, a składająca się z 3 wsi. 
Nawrócenia dokonał ks. Antoni Rudnicki, który 
w roku bieżącym został wyświęcony na kapłana 
dla obrządku wschodniego. Sześciu prawosław- 
nych misjonarzy, którzy zjechali się w tydzień 
później do Żabcza chciało ratować owieczki, ale 
niczego nie osiągnęli. 

WYROSTEK LITEWSKI ZACZYNA IM SIE 
NIEPODOBAĆ. 

Półurzędowa niemiecka „Deutsche Allgeme- 
ine Zeitung“ pisze, że coprawda to nieprawdą 
jest, jakoby Niemcy i Rosja zamierzały w Kownie 
wszcząć jakieś urzędowe napomnienia pod adre- 
sem Waldemarasa, tem niemniej prawdą jest, że 
zarówno rząd niemiecki jak i sowiety przedłożyły 
Waldemarasowi przy pomocy swych dyploma- 
tów ostrzeżenia, ażeby się trochę uciszył i zaprze- 
stał Polskę drażnić, bo gdy się wywiąże wojna to 
będzie z tego nowa wojna europejska. 

Rosyjska „Raboczaja Gazieta* pisze, że w 
przyszłej wojnie stałyby po jednej stronie Anglja 
Francja i Polska po drug. Niemcy Rosja i Litwa. 

JAKĄ FLOTE PRZEDSTAWIA POLSKA? 

Państwo polskie posiada obecnie 5 torpedo- 
wców, 2 kanonierki, 4 trawlery, 1 statek hydro- 
graficzny 1 transportowiec. Ponadto w budowie 
we Francji mamy 2 kontrtorpedowce i 3 łodzie 
podwodne. 

Z sąsiadów naszych najpotężniejszą flotę ma- 
ją Rosjanie i Niemcy. Flota niemiecka składa 
się z 8 pancerników po 10.000 tonn (z tych 2 w re- 
zerwie), 6 krążowników, 12 kontrtorpedowców i 
12 torpedowców. Flota rosyjska przewyższa jesz- 
cze flotę niemiecką. 

Z państw pomniejszych najsilniejszą flotę 
ma Finlandja. Poza niewielkim taborem, dosię- 
gającym rozmiarów naszego buduje ona w chwi- 
li obecnej u siebie 3 łodzie podwodne. Łotwa już 
dwa lata temu wybudowała we Francji £ łodzie 
podwodne i 2 trawlery. Plany na łodzie podwod- 
ne ma również Estonja, narazie zaś zakupiła 2 
stare kontrtorpedowce rosyjskie. 


PODOBAŁO IM SIĘ. 

Gazety berlińskie przemilczały zrazu odpo- 
wiedź Prezydenta Rzeszy niemieckiej Hinden- 
burga na przemówienie nowego polskiego posła 
w Berlinie p. Knolla, które wygłosił na pierwszem 
posłuchaniu u Prezydenta Rzeszy. Jak wiadomo 
wyraził Prezydent Hindenburg w swej odpowie- 
dzi życzenie ku nawiązaniu dobrych stosunków 
sąsiedzkich z Polską, a zarazem nadzieję, że do 
nawiązania tych stosunków dojdzie. 
Pokazało się, że gazety niemieckie nie wie- 
działy, co pisać, aż teraz dopiero po £ tygodniach 
pisze urzędowa gazeta „Deutsche Allgemeine Ztg“ 
że przemówienie p. Knolla wywarło jak najlepsze 
wrażenie, a zarazem dodaje, że Niemcy pragną z 
Polską nawiązać rzeczywiście dobre stosunki, a- 
le nie oni są winni za stan dotychczasowy, ale 
Polska, która musi okazać nareszcie dobrą wolę 
i pozbyć się nieufności wobec Niemiec. Ostatnie 
przemówienia polskich ministrów i to, co piszą 
gazety polskie, niepozwalaja jednak wróżyć nad- 
zwyczajnych nadziei. 


ZE ŚWIATA. 
SOWIETY NIE UZNAJĄ NAWET MASOŃSTWA. 

Władze sowieckie skasowały w Leningradzie 
kilka istniejących tam lóż masońskich :, a kilku- 
dziesięciu urzędników, którzy do nich należeli, 


JULJUSZ VERNE. 


0 płomieniach indyjskiego buntu. 


Fox i Gumi zajmowali się teraz zaopatrywa- 
niem spiżarni, Przebiegali okolicę zabrawszy psy 
z sobą i dostarczyli znaczną liczbę kuropatw, ba- 
żantów i dropi, w które okolica ta nadzwyczaj ob- 
fituje. Zapasy te przechowane w naszej lodowni, 
mogły wystarczyć na czas podróży. 

Dwa czy trzy razy byliśmy w kraalu dla od- 
wiedzenia Mateusza Van Guitt, który także przy- 
gotowywał się do powrotu do Bombaju, znosząc 
z filozolicznym spokojem wszelkie trudności i 
` przykrości, jako człowiek wyższy nad podobne 
drobnostki i marności. 


Ponieważ obecnie menażerja była już w kom- 
plecie, potrzebował już tylko zgromadzić inne 
bawoły w miejsce rozszarpanych i zbiegłych pod- 
czas nocnego napadu, a było to zadaniem nieła- 
twem. Wysłał w tym celu Kalaganiego do po- 
blizkich wsi i miasteczek, niecierpliwie oczeku- 
jąc jego powrotu. 

Ten ostatni tydzień naszego pobytu w sana- 
torjum przeszedł zupełnie spokojnie. Rana kapi- 
tana Hod zagoiła się prawie zupełnie, miał nawet 
wielką ochotę wybrać się choć raz jeszcze na po- 
lowanie na tygrysy i jedynie na prośbę pułkow- 
nika odstąpił od tego zamiaru. 

— Wskutek niezagojonej rany nie możesz być 
tak pewny swej ręki, mówił pułkownik Munro; 
bądź spokojny, w ciągu dość długiej jeszcze podró 
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Organ Stolicy św. zabiera $łos w sprawie zamordowania 
Obre$ona. 


„Osservatore Romano“ pisze, że wobec oświad- 
czenia Prezydenta Callesa, jakoby morderca Pre- 
zydenta Obregona działał z religijnego podnie- 


św. odrzucić przypisanie morderstwa katolikom, 
i oczekuje ze spokojem procesu. 
Katolicy Meksyku nie ponoszą ani materjal- 


cenia, potępia tak Stolica św. jak i każdy katolik | nej ani moralnej winy w tym wypadku. 


straszną zbrodnię. W każdym razie musi Stolica 


Dyrektor instytutu meteorologicznego, zaopa- 
trującego ekspedycje polarne w sprawozdaniu o 
nadpowietrznych warunkach stref lodowych o- 
bliczył możliwy kurs sterowca nadpowietrznego 
„Latham“, jeżeli tenże wylądował na wyspach 
Niedźwiedżich. Na podstawie tych spostrzeżeń 


| wybiera się tamdotąd meteorolg Seebold z 5 ryba- 
kami na statku motorowym „Termingen* z Trom 
soe do Grenlandji, ażeby rozpatrzeć wszelkie stą- 
cje żywnościowe we wschodniej Grenlandji. Tam 
bowiem czynić się będzie poszukiwania za zagi- 
nionymi. 


Chmurzy się między Japonią a Chinami. 


Ze Szangaju donoszą, że układy pomiędzyz 
Chinami a Japonją zostały zerwane i że Japonja 
s 


| skutkiem tego postanowiła swych wojsk z Mand- 
żurji nie wycofywać. 


Ameryka a Chiny. 


Rząd amerykański zamierza w jak najszyb- 
szym czasie omówić z nowym rządem chińskim 
odnowienie umowy handlowej, którą rząd chiński 


na równi z umowami wszystkich mocarstw wy- 
powiedział. 


Dalsze wiadomości o zatargu Japonii z Chinami. 


Jak wiadomo pogroziła Japonja Chinom woj- 
ną na wypadek gdyby rząd chiński nie cofnął 
swego wypowiedzenia umów Chin z Japonją. 
Rząd japoński stwierdza, że umowa nie została 
wypowiedzianą w termin. dla tego obowiąz. jesz- 


Stresemann na politycznym 


Zaledwie p. minster spraw zagranicznych Stre- 
semann pojawił się w Karlbadzie już donoszą, 
że zanim zdążył wypocząć, złożył wizytę bawią- 
cemu również w Karlsbadzie Prezydentowi Cze- 
chosłowacji Massarykowi. Wiadomość tę odwo- 
łują jako nieścisłą, ale równocześnie nadmienia- 


cze na 10 lat. Dalej oświadcza Japonja, że podob- 
ne wypowiedzenie umowy bez objaśnienia przy- 
czyn; jest dla Japonji obrazą, której nie może 
wybaczyć o ile Chiny nie zawrócą z błędnej drogi. 


wypoczynku w Karlsbadzie. 


ją, że p. Stresemann nie byłby przyjechał do Karls 
badu, gdyby min. Benesz nie prowadził takiej sa- 
mej polityki, co Briand i Stresemann. A zatem 
polityka sprowadziła p. Stresemanna do Karl- 
sbadu. 


Nebiie I towarzysze na drodze do Europy. 


Zarząd kolei szwedzkich wysłał do Narwik 
6 wagonów kolejowych dla pomieszczenia Nobi- 
lego i jego towarzyszy. Wagony zostaną w Nar- 
wisk zaplombowane. Mussolini wydał ostry na- 
kaz, ażeby Nobile przed przyjazdem do Rzymu 
nie udzielał żadnych wyjaśnień. 


Rozeszła się pogłoska, jakoby Riiser Larsen 
znalazł zwłóki Malmgreena. O „Lathamie* i A- 
mundsenie niema słychu. 

Dla Nobilego i jego współtowarzyszy został 
zamówiony wagon sypialny, który przy końcu 
tygodnia przejedzie pociągiem prawidłowym 
przez Niemcy. 


przyaresztowano pod zarzutem, że otrzymywali 
ze zagranicy zapomogi. 
NIEMCY ZAWZIEŁY SIE ZNOWU NA POLSKE. 

*Niemcy mają jakiś specjalny swój interes w 
tem, ażeby uderzać obecnie w Polskę. Jak na ko- 
mendę z góry gazety wszystkich odcieni politycz- 
nych piszą o obecnych stosunkach w Polsce. Na- 
wet socjalist. „Vorwarts* powiada, że zamierze- 
nia marszałka Piłsudskiego, zmierzające do na- 
prawy konstytucji polskiej, muszą wywołać w 
Polsce wojnę domową, przyczem dadzą mniej- 
szościom hasło do buntu, a wśród Niemców na 
zachodzie muszą powiększyć tęsknotę za połącze 
niem się z Rzeszą niemiecką, a tem samem 
mogą dać państwu niemieckiemu pozór do zażą- 
dania zwrotu ziem zachodnich, a więc przede- 
wszystkiem, korytarza pomorskiego. 

Jacy to ci niemieccy socjaliści są nam naraz 
życzliwi, że nas aż przestrzegają przed swymi 


ży, zdarzy ci się jeszcze niejedna sposobność. 

— A potem — dodał Banks, wszak zabiłeś już 
czterdzieści dziewięć kapitanie, nie licząc ranio- 
nych, wszak to już dostateczna liczba na jedne- 
go śmiertelnika. 

— Chciałbym ją przynajmniej zaokrąglić i za- 
bić pięćdziesiątego — odpowiedział z westchnie- 
niem kapitan. 

W przeddzień wyjazdu przybył do nas Mate- 
usz Van Guitt w towarzystwie Kalaganiego. Puł- 
kownik przyjął go bardzo uprzejmie. Sądziliśmy 
że przyszedł jedynie aby nas pożegnać; ale z jego 
mowy i zakłopotania można było domyśleć się, 
że grzeczność ta była tylko płaszczykiem jakiejś 
myśli, którą pragnął a nie śmiał wypowiedzieć. 
Na jego szczęście Banks zapytał czy udało mu się 
już zdobyć nowe bawoły do zaprzęgu? 

— Gdzie tam! panie inżynierze, odpowiedział; 
Kalagani daremnie przebiegł w tym celu wszyst- 
kie okoliczne miejscowości, nigdzie nie mógł zna- 
leść bawołów do nabycia i jestem teraz w tak o- 
płakanem położeniu że niemam czem odstawić 
mojej menażerji do najbliższej stacji. 

— I jakże pan myślisz zaradzić temu? — za- 
pytał Banks. 

— To też bieda, że nie wiem co począć — od- 
powiedział. Klatki moje są ciężkie.. myślę to i 
owo... waham się... a tu termin dostawy się zbli- 
ża... 20 września niedaleko... tylko 18 dni mi po- 
zostaje do odstawienia mojej menażerji do Bom- 
baju. 

— QOśmnaście dni!... — zawołał inżynier — 
więc nie masz pan chwili czasu do stracenia. 


landsmanami. Już to tego ze szczerości nierobią, 
ale zmiana konstytucji jest im nie na rękę, bo 
wzmocnieje wewnątrz państwo polskie, a tego s0- 
cjaliści nie chcą, więc necą nas jakoby życzliwoś- 
cią, że obecnie dobrze siedzimy przy korytarzu 
pomorskim, a niewiadomo, jak będzie potem. 


NIEMCY TWORZĄ LITANJĄ O KONIECZNOŚĆ 
SKASOWANIA TRAKTATU WERSALSKIEGO. 

Bawarska. partja ludowa wniosła do sejmu 
bawarskiego interpelację z powodu wielkiego 
nieszczęścia kolejowego pod Norymbergą. W in- 
terpelacji zarzucają Bogu ducha winnemu tra- 
ktatowi wersalskiemu, że on jest winien, że się 
w Niemczech wagony i lokomotywy przewracają 
i ludzie giną, ponieważ z powodu płaconych dłu- 
gów wojennych nie mają Niemcy pieniędzy na 
nowe wagony kolejowe. Trzeba zatem ich zda- 
niem traktat wersalski zrewidować, ażeby Niem- 
cy mogli sobie nowe wagony kolejowe kupić. 


— Wiem o tem, niestety !... to też jeden... jedy- 
ny pozostaje mi ratunek... 

— Jakiż? 

— Nie chciałbym być natrętnym... a przecież 
ośmielam się zanieść najpokorniejszą „prośbę do 
pana pułkownika... 

— Mów pan o co chodzi, panie Van Guitt — 
rzekł pułkownik Munro i bądź pan pewnym, że z 
największą przyjemnością uczynię co będzie w 
mej mocy, aby pana wybawić z kłopotu. 

Po wielu ukłonach dostawca wypowiedział 
nareszcie: że skoro Olbrzym Stalowy ma być tak 
nadzwyczaj silny, może możnaby przyprząc jego 
klatki, na kołach do ostatniego wagonu i tym spo- 
sobem dociągnąć je do najbliższej stacji koleji 
żelaznej. Odległość nie przenosi 350 kilometrów, 
a droga jest dobra i równa. 

— Czy jest możliwem spełnić życzenie pana 
Van Guitt? — zapytał pułkownik inżyniera. 

— Nic łatwiejszego — odparł tenże — nasz 
Olbrzym Stalowy nie poczuje nawet tego powięk- 
szenia ciężaru. 

— A więc dobrze, panie Van Guitt; odstawi- 
my twoją menażerję do najbliższej stacji sąsie- 
dzi powinni sobie wzajemnie pomagać nawet w 
górach Himalaja. 

Dostawca podziękował najuprzejmiej. Teraz 
trzeba mu było wracać toprędzej do kraalu i od- 
prawić służbę zupełnie już od jutra niepotrzebną. 
Postanowił zatrzymać tylko czterech chikarisów, 
potrzebnych do nadzoru i obsługi klatek... 

| 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI. 


MINISTER KWIATKOWSKI W POZNANIU. 
Minister handlu Kwiatkowski przybył we 
wtorek o 7,33 rano do Poznania, gdzie wieczo- 
rem wygłosił na auli uniwersytetu odczyt pod 
nagłówkiem „Współczesne zagadnienie gospodar- 
cze, na tle zagadnień politycznych“. 


25 MILJONÓW ZŁOTYCH. 
"wyznaczono na regulację Wisły na całej jej prze- 
strzeni, wynoszącej 1500 kilometrów dla uregu- 
lowania żeglugi. Prace potrwają 20 lat.“ 


„NASTEPSTWA BURZYCIELSKIEJ ROBOTY. 


Na pograniczu polsko ż litewskiem ostrzeli- 
"wano polski patrol wojskowy ze strony litewskiej 
Jeden z polskich żołnierzy, trafiony w serce, padł 
trupem na miejscu, drugi odniósł ciężką ranę 
płuc. Wdrożono natychmiastowe śledztwo. 


SZCZEGÓŁY STRASZNEGO WYBUCHU W FA- 
BRYCE OGNI SZTUCZNYCH W WARSZAWIE. 


Wychodzący z roboty 17-letni Władysław 
"Tlenik, mimo surowych zakazów i zwracania mu 
uwagi przez zarządzającą fabryką Leokadję Sze- 
ligę, zapalił, będąc już na progu, papierosa. 

Prawdopodobnie wskutek rzucenia przez 
niego zapałki, nastąpiły trzy silne wybuchy ma- 
terjału wybuchowego i gotowych już ogni sztucz- 
nych. Skutki wybuchu były straszne. Siła eksplo- 
zji wyrwała dach i okratowane okna. 

Zabitych jest 4, ciężko rannych 1. 


NOWE STRASZNE NIESZCZĘŚCIE KOLEJOWE 


Na dworcu ljońskim we Francji zderzył się w 


poniedziałek pociąg osobowy z ciężarowym Sześć 
«osób zabitych, kilku rannych. 


WYROK NA ZDRRAJCÓW OJCZYZNY. 
Sad w Rydze wydał w poniedziałek wyrok 
"w sprawie 28 oskarżonych o zdradzanie interesów 
` państwa łotewskiego. 4 oskarżonych: w tem 2-ch 
komendantów straży granicznej, skazanych zo- 
stało na śmierć, 4 na dożywotnie więzienie karńe 
«a 4 na długoletnie więzienie karne. 


CZY MARJANO ŻYJE? 


Najnowsza wiadomość głosi, jakoby uczestni- 


kowi grupy Malmgreena trzeba było odjąć prawą 
mogę. Świadczyłoby to o tem, że nie umarł, jak 
„głosiły ostatnie wiadomości. Okręt „Citta di Mi- 
lano“ odjechał w poniedziałek do Narwik, ażeby 
"odstawić tam rozbitków. Później wraca z powro- 
tem do Kingsbay. 


MORDERCA OBREGONA 
złożył dłuższe piśmienne zeznanie. 


POCIĄG WYKOLEJONY. 


Strajkujący robotnicy w Indjach spowodo- 
wali wykolejenie pociągu do stacji Kotoika — 
Nal — Tutisowi. Są zabici i ranni. Bliższych szcze 
gółów brak na razie. 

Dalsze wiadomości głoszą, że w związku z nie 
szczęściem kolejowem aresztowano 4 osoby. Pod- 
'czas wypadku zginęło 19 osób. 3 z pośród areszto- 
wanych było urzędnikami kolejowymi. 


SZKIELET ITALJI. 
'Rząd włoski poprosił rosyjski komitet ku nie- 
aisieniu pomocy rozbitkom Nobilego o odszukanie 
¿szkieletu sterowca „Italii“. 


POWSTANIE W NICARAGUI 
rwygasło. Przywódca powstańców generał Sandi- 
no zbiegł. 


STRACONO NADZIEJE. 
W kołach norweskich stracono nadzieję w 
ocalenie Amundsena i uznano dalsze poszukiwa- 
nia za bezcelowe. 


Położenie w Grecji 


| Nowy prezes greckich ministrów Venizelos 
przybył w poniedziałek do Solunia, gdzie olbrzy- 

i tłum narodu witał go niezmiernie radośnie. 
enizelos w 2 przemówieniach przedłożył nowy 
rogram rządu, w którym wyraził życzenie, ażeby 
stosunki z republikańską Turcją rozwinęły się 
hietylko po sąsiedzku, ale i przyjaźnie. Również.i 
t Bułgarją pragnie Grecja utrzymywać najprzy- 
aźniejsze stosunki. Z J ugosławją łączą nas wspo- 

nienia tych walk które toczyliśmy z bohater- 
$kimi Serbami ramię przy ramieniu. Pragniemy 
wejść w ściślejsze stosunki handlowe przede- 
szystkiem z Jugosławją. Stosunki Grecji z Ru- 
Boję są znakomite . Zbliżenie się Grecji do 


Prasa stołeczna donosi: 
Pod wpływem pomyślnych wiadomości, nad- 

kodzęcych z całego kraju ó przebiegu żniw, na 

nku żywnościowym stolicy zarysowała się wy- 
aźna konjunktura zniżkowa. 
/. W ciągu bieżącego tygodnia spodziewany 
est cały szereg zniżek na artykuły pierwszej po- 
pe chleb, mąkę, mięso, wędliny. 


I 


- Triumfy Venizelosa. 


Śnieżno- 
białą | 


bieliznę p 


| STRASZNY WYPADEK W TERESPOLU. 
Na dworcu w Terespolu pochwycił we wtorek 

rano pociąg z Laskowic — Bydgoszcz pewnego o- 
sobnika, który dostał się na peronie pod pociąg 
wskutek własnej nieostrożności. Ciało nieszczę- 
snego zostało zupełnie zmiażdżone i zniekształco- 
ne. 

z z 
g WALKA W ANGLJI Z WEGLEM POLSKIM. 

Rząd angielski zniżył stawki taryfy przewo- 
zowej węgla angielskiego o 3 szylingi na tonie, by- 
le módz walczyć skutecznie z węglem polskim. 


BOLSZEWICY BIJA NA ALARM. 
Gazety bolszewickie alarmują, jakoby pomię- 
dzy Finlandją, Polską a Rumunją doszło do poro- 
zumienia wojskowego. 


LITWA OBSTAWIA GRANICE WOJSKIEM. 
Z rozkazu litewskich władz wojskowych ob- 
stawiono pogranicze polsko - litewskie zbrojnymi 
oddziałami szaulisów czyli strzelców. Ma to być 
odpowiedzią na zamierzone polskie manewry na 
granicy polsko - litewskiej. 


500 KOMUNISTÓW ROZSTRZELANYCH. 

W Chinach w okręgu Wutszang rozstrzelano 
500 komunistów, stawiających opór wojskom rzą- 
dowym, w tem przywódcę zarządu komunistycz- 
nego. 


MAGAZYN Z PROCHEM W JUGOSŁAWII WY- 
LECIAŁ W POWIETRZE. 

Z Cattaro nadchodzi wiadomość, że wyle- 
ciał tam w powietrze magazyn z prochem, przy- 
czem zabitych zostało kilku żołnierzy. Jest podej- 
rzenie, że chodzi tu o zamach. 


-O NOWY RZĄD W JUGOSŁAWJI. 
Przywódca Słowieńców dr. Koroszec otrzy- 
mał mandat do tworzenia rządu. 


KARA ZA UZNAWANIE RĘPUBLIKI. 

Nacjonalistyczne stronnictwo niemieckie wy- 
kluczyło ze swego grona posła Lambacha dla te- 
go, że stawił wniosek o popieranie niemieckiej re- 
publiki w interesie państwowym. Uznano to za! 
podcinanie znaczenia i wpływu stronnictwa mo- 
narchistycznego. 


GMACH RZĄDOWY OPIECZETOWANY. 

Komornik Sądowy opieczętował gmach ho- 
lenderskiego ministerstwa spraw zagranicznych, 
ponieważ rząd nie chciał zapłacić odszkodowania 
pewnemu wyższemu urzędnikowi przy japoń- 
skiem poselstwie, na które został sądownie ska- 
zany. 


olrymasz, 
biorąc do. prania b. 


KRONIKA MIEJSCOWA. 
CHOJNICE, dnia 25 lipca 1928 r. 


— Koło Polek w Chojnicach urządza we wtorek dnia 
31 lipca b. r. wycięczkę do Wielkich Chełmów, do których 
p. szamb. Sikorska wszystkie członkinie serd. zaprasza. 
Wycieczka ta odbędzie się w miejsce zebrania sierpniowego 
Powozy czekać będą tego dnia rano na dworcu w Brusach 
na przyjeżdżający pociąg ranny z Chojnic, Panie, chcące 
brać udział w wycieczce, zechcą łaskawie się zgłosić do 
księgarni p. Grochowskiej, do piątku, dnia 27 lipca, do 
godz. 1 w południe. O czem zawiadamia Zarząd. 

Oprócz tego otrzymaliśmy następującą wiadomość, Dn. 
31 lipca odbędzie się we W. Chełmach zjazd wszystkich 
Kół tow. Polek z powiatu kościerzyńskiego i chojnie- 
kiego; dla tego w sierpniu miesięczne zebranie w Chojni- 
cach się nie odbędzie. Program zjazdu na który pani prze- 
wodnieząca szamb. Sikorska członkinie towarzystwa Po- 
lek i Ziemianek z Chojnie uprzejmie zaprasza jest nastę- 
pujący: j 

1. Wyjazd z Chojnie rannym pociągiem do Brus. 

2. W Brusach na dworcu powitanie gości przez tow. 
bruskie Polek i Ziemianek. 

3. Msza św. za umarłe członkinie towarzystwa Polek 
i Ziemianek odbiedzie się o godzinie 7,30 rano w kościele w 
Brusach. 


4. Wspólne śniadanie na sali p. Przeworskiego w Bru- 
sach o godzinie 8-ej. 

5. O godzinie 10 odjazd do W. Chełmów. 

6. O godzinie 11 przywitanie gości przez przewodniczą- 
cą i zagajenie zebrania, 

7. Następnie odczyt ks. prof. Klucka, 

8. Obiad o godzinie 12 następnie wyjazd do lasu. 

9. O godzinie 4 powrót z lasu do Chełmów kawa i od- 
jazd na dworzec do Brus. 


Gość z dalekiego kraju. Policja otrzymała uwiadomie- 
nie, ża w Silnie przebywa pewien wielce podejrzany osob- 
nik. Niewiadomo kto on i skąd przybywa, w każdym ra- 
zie od kilku dni w wiosce zamieszkuje Niezadługo policja 
owego człowieka wyśledziła i zaraz go też aresztowała. 
Teraz wyszło na jaw, że nazywa się on Fryderyk Zehfuss i 
pochodzi aż z Bawarji, a mianowicie ze słynnej na cały 
świat miejscowości Koennersreuth! Zehfuss niegdyś w Sil- 
nie mieszkał, coś przed 20 laty i tu znajduje się grób jego 
ojca. Przyjechał więc grób ten obejrzeć a zarazem odwie- 
dzić dawnych znajomych, Tylko że w podróż wybrał się 
bez paszportu i przekroczył zieloną granicę nielegalnie 
podczas ciemnej nocy. Za to musiał odsiedzieć 2 dni więzie- 
nia. Na posterunku policyjnem Zehfuss wiele opowiadał 
o sławnej Teresie Neumann, stygmatyzowanej z Koeners- 
reuth, o której gazety tyle pisały, a która co piątek krwawi 
z tych miejsc na ciele, gdzie znajdowały się rany Chry- 
stusa Pana. Opowiadania jego wzbudzały żrozumiałą cie- 
kawość, (ch) 


— Regaty żeglarskie na jeziorze charzykowskim, W 
ub. niedzielę odbyły się na jeziorze charzykowskiem tego- 
roczne regaty letnie chojnickiego Klubu Żeglarskiego. Po- 
goda dopisała ślicznie a wschodni wiatr dął silnie z siłą 
80 — 100 mtr. na sekundę. Stąd też na powierzchni jezio- 
ra przewalały się wysokie fale. 

Regatami kierował p. Stockebrand. Trasa wyścigo- 
wa ciągnęła się w formie trójkąta i wynosiła mniejwięcej 
6 mil morskich. Ciągnęła się zaś od pomostu w Charzyko- 
wie do pierwszej wyspy, stąd do Wolności i z powrotem 
do pomostu, a potem tą samą drogą w odwrotnym kie- 
runku. 


Wyniki przedstawiają się następująco: W klasie I. o 
rozpiętości żagla 8 mtr, zwyciężył „Podlotek* w stosunku 
0 : 40 : 00, druga przybyła „Jaskółka“ w stosunku 0 : 48 : 00 
„Rowdy“ i „Hai“ odstąpiły od biegu. W klasie II. o roz- 
piętości zagla 10 mtr. kw. zdobyła pierwsze miejsce „Moe- 
we* w stosunku 1 : 75 : 55; „Magda“ cofnęła się. W kla- 
sie III. żagiel 10 mtr. kw. wyścigowej pierwszą nagrodę 
zdobył „Rausch* (1 : 11 : 34), drugą „Drude“ (1: 15 : 15), 
W klasie IV. żagiel 18 mtr, kw. pierwsza stanęła do mety 
„Freya“ (1 : 09 : 00), po niej „Hulajdusza"* (1 : T3 : 00), 
„Halka* odstąpiła od biegu. W klasie V. żagiel 25 mtr. 
kw. zwyciężył „Lisalo* (1 : 02 : 20), po nim „Mignon“ 
(1 : 02 : 25), a jako trzecia „Chojniczanka“ (1 : 05 : 25 


U steru zasiadywali: „Podlotek“ — Schmidt, „Jaskół- 
ka“ — Miszka, „Rowdy* — Lahm, „Hai“ — Klein, „Moewe“ 
— Butt, „Magda — Tetzlaff; „Rausch“ — Oskar Weiland, 
„Drude* — Łukowicz, „Freya“ — Gatz, „Hulajdusza* — 
Kondziella, „Halka“ — Bańka, „Lisalo* — Steinhilber, 
„Mignon* — Otton Weiland, „Chojniczanka —Rogge. (ch) 


ŁAMACZ „KRASSIN* 
będzie reparowany we warsztatach portu Stavan- 
ger. 
19 OSÓB ZRANIONYCH. 
Przy zderzeniu się dwóch kolejek ulicznych 
w Berlinie we wtorek wieczorem doznało 19 osób 
okaleczeń. 


WALKA Z BEZROBOCIEM. 
W parlamencie angielskim toczyła się żywa 
dyskusja nad zwalczaniem bezrobocia w Anglji. 


NIESZCZĘŚCIE NA DRODZE. 
We Włoszech na szlaku Tarent - Neapol naje- 
chał pociąg na wóz ciężarowy. 4 osoby zostały za- 
bite, 3 zranione. 


NIEMA JESZCZE NIC PEWNĘGO. 

Z Waszyngtonu nadchodzi wiadomość że co 
do podpisania antywojennego paktu amerykań- 
skiego i terminu podpisania nie zapadła jeszcze 
żadna uchwała. Senat amerykański zgodził się 
na pakt antywojenny. 


| ap 


Włoch winno być zatwierdzone przez zawarcie 
umowy. 

Druga wiadomość z Grecji głosi, że mąż zaufania 
b. króla greckiego dr. Stark przybył w sobotę do 
Aten, ażeby jak twierdził połączyć do wspólnej 
walki za monarchją wszystkie stronnictwa mo- 
narchistyczne. 

Wracającemu ze Solunia do Aten Venizelo- 
sowi zgotowano gorące przyjęcie. Przeszło 100 
tys. ludzi go powitało Venizelos wygłosił z balko- 
nu swego domu mowę, w której zapowiedział 
ważne reformy w administracji państwa. Zapo- 
wiedział też ostrą walkę z bolszewizmem. 


— Targi remontowe, Podajemy poniżej terminy i miej- 
scowości tegorocznych jesiennych targów remontowych 
na Pomorzu, na których odbędą się zakupy koni wierzcho- 
wych i artyleryjskich od hodowców dla wojska: ` 


Chełmża, pow. Toruń 9 października 1928 r. godz. 10 
Dragasz, pow. Świecie 11 października godz. 12, Jabłono- 
wo, pow. Brodnica 12 października godz. 10. Działdowo 
16 października godz. 10. Kowalewo pow. Wąąbrzeźno 
18 paździenika godz. 10. Reda pow. morski 23 października 
godz. 10. Kartuzy 24 października godz, 10 Skarszewy paw. 
Kościerzyna 25 października godz, 11. Skórcz. pow. Staro- 
gard 26 października godz. 11. Chojnice 30 października 
godz. 11. Sępólno 31 października godz. 11 Tuchola 2 listo- 
pada godz. 10. Pruszcz pomorski pow. Świecie 3 listopada 
godz. 13, Pom. Izba ; Roln. 


— Ostrożnie z grzybami. W obecnym okresie grzybo- 
brania zwiększa się w znacznej mierze niebezpieczeństwo 
otrucia jadowitemi grzybami. Powoduje ono ciężkie usz- 
czerbki na zdrowiu a często nawet wypadki śmierci. Dla- 
tego należy przy zbieraniu i spożywaniu grzybów zacho- 
wać jak największą ostrożność. Zwracamy z szczególnym 
naciskiem uwagę na to, że właściwie nie ma ogólnychc 
znaków rozpoznawczych u grzybów jadowitych. Dlatego 
powinien każdy przy zbieraniu i spożywaniu grzybów o0- 
graniczyć się jedynie do tych gatunków, które dobrze zna 
i co do których niema żadnych wątpliwości, że się do 
przyprawy nadają. Ostrzegamy również przed spożywa- 
niem jadalnych, lecz już nieświeżych albo zepsutych grzy- 
bów, które także działają szkodliwie na organizm. (ch) 


Obecna cena chleba, wynosząca 66 groszy za 
bochenek kilogramowy będzie obniżona po raz 
trzeci w ciągu bieżącego miesiąca o dalsze dwa 
grosze. Obniżka nastąpi jeszcze w tym tygodniu. 

Na rynku mięsnym oczekiwany jest od środy 
dalszy spadek cen wieprzowiny i wyrobów wędli- 
niarskich. 


a CHOJNICE, dnis 26 Hpca 1928 1 


— Paszporty sezonowe. Zamieszkali w okręgach poło- 
zżonych w pobliżu granicy niemieckiej robotnicy sezonowi, 
którzy na okres robót rolnych udają się do Niemiec, otrzy- 
mywać będą paszporty emigracyjne, nie zaś jak dotąd 
przepustki, uprawniające ich do przejścia granicy. Wy- 
dawanie paszportów emigracyjnych ma na celu umożliwie 
nie tej Kkategorji emigrantom korzystania z uprawnień 
socjalnych, jakie przysługują robotnikom sezonowym, Zza0- 
patrzonym w paszporty emigracyjne. 


Z WOJEWÓDZTWA. 


Starogard. (Sensacyjna rozprawa o morder- 
stwo.) Sensacyjna sprawa 0 morderstwe Ś. p. A- 
gnieszki Byszkowskiej przez obywatela gdańskie- 
go Szablewskiego, została ponownie odłożona z 17 
lipca na 8 września. Sprawa zwyrodniałego ko- 
chanka Szabłewskiego, który zamordował Agnie- 
szkę Byszkowską w Skarszewach, wypłynęła po 
raz trzeci na światło dzienne. Wyrokiem Izby Ka- 
rnej Sądu Okr. w Starogardzie, zwyrodniały mor- 
derca został skazany na karę śmierci. Obrońca 0- 
skarżonego p. mec. Stankiewicz wniósł rewizję. 
W innym zespole Szablewski został skazany na 
10 lat ciężkiego więzienia. 

Obrońca ponownie wniósł rewizję, ponieważ 
okazały się pewne niedokładności przy przepro- 
wadzeniu śledztwa. Sprawa wyrafinowanego mor 
derstwa w Skarszewach miała wpłynąć po raz 
trzeci przed Izbą Karną w Starogardzie w ub. S0- 
botę, ze względu na to, że rzeczoznawca dr. Temp- 
ski nie mógł przybyć na termin, rozprawa została 


odroczona i odbędzie się dopiero we wrześniu. 
Oksywie, pow. morski. (Zabił nożem kuchen- 


nym.) W nocy z dnia 16 na 17 w Oksywiu, pow. 
morskiego, Szymon Ksawery zabił Józefa West- 
falda, zadając mu cios śmiertelny nożem kuchen- 
nym w serce. Mordercę osadzono w więzieniu. 


Przetarg. 


PPODOSOSOSOSSOOSSEZJĄ 
Najwyższy czas, 


ażeby odnowić przedpłatę na sierpień. Dla ułat- 
wienia odnowienia przedpłaty podajemy w na- 
szych dodatkach kwity osobne w tym eelu. Pro- 
simy zachęcać również znajomych do zapisania 
sobie naszej gazety. 


USSSSSSSOZOOGOGGGOŃ 


— = — = 


GIEŁDA PIENIĘŻNA. 
Dolary Stanów Zjedn. (1 dolar) 8,90 zł. 
Franki francuskie (100) 34,91'/, zł. 
Franki szwajcarskie (100) 171,671/2 zł 
Funty angielskie (1 f.) 43,34 zł. 
Korony czeskie (160 k.) 24,42 zł. 
Liry italskie (100 Ilirów) — zb 
5 proc. pożyczka dolar. 87,00 zł. 
6 proc. 19/20 — zł 
Gdańsk (w guldenacb.) 
Dolar 5,127/5 
Złoty (100 złotych) 57,66'/a 
Przekazy na Warszawę („) 57,59 
100 marek rentowych 122,75 
1funt 25,00 


Targowica Miejska w Poznaniu. 


Urzędowe sprawozdanie targowe. 
Notowania cen z dnia 24. 7. 1928 r. 


Pg TE 
S Z of er Wsobotę21.bm. zgubiłam 


Puústwć Urzad Budownictwa Mazlemnego iaren | amerykeńsk ż 
„w Chojnicach Bee mne trzewik 


niniejszem ogłasza publiczny przetarg pisemny na 
wykonenie 


robót blacharskich 


przy remoncie kapitalnym gmachu semińarjum nauczy- 
clelsktiego w Tucholi. 

Druki ofertowe otrzymać można za opłatą 1. — 
zł, w biurze Państw. Urzędu Budownietwa Naziemnego 
w Chojnicach, Dworcowa 8, dokąd uprasza się również 
nadsyłać oferty w zalakowanej kopercie z odnośrym 
napisem z dołączeniem kwitu Kasy Skarbowej na za: 


ciężarowemi półciężarowemi | RA ul. Dworcowej lub 
i autobusami, poszukuje po- Świętopełka 2a wyna 
sady zaraz lub od 1. VIII. br, grodzeniem oddać proszę: 
Wykonuję również wszelkie ul. Druga 1 (koto koszar.) 


reparacje. 
. Gierszewski 


g 

NIEPSZCZOŁAK 181 | Przétarg przymusowy 
S EJ > W czwartek, dnla 26. 

wieże 


O CA 


tora Nowackiego najwięcej 


łożone wadjum w wysokości 5 proc. oferowanej sumy. 
Otwarcie Ofert nastąpi w poniedziałek, dnia 6. sierpnia 
br. o godz. 10-tej przy ewtl. obecności ubiegających | każdą 
się o powyższe prace. 1584 
Chojnice, dnia 21. lipca 1928. 


państw. Urząd Budownictwa 


różne systemy 


części muszyn żniolarskich 


po cenach najtańszych 
414 zł. 22,50 


kompl. noże (KOSY) itag 
nożyki 


Wszelkie eześci po najtańszych cenach. 
Pierwszorzędni fachowcy do dyspozycji 


C. Schulz 


fabr. masz Chojnice 


Pom. 


za sztukę 0,45 


Pom. 


Przeszło 150 gatunków |” jes 


Kolekcja okazowa na życzea ie. 
Lidztowki do tapet, szlaki, (borty) 
szablony, farby, pokosty, lakiery. 


Najkorzystniejsze źródło zakupu. 
Drogerja 1 Handel Farb. 
BraciaHubert właśc.Juljan Hubert 

a 


Chojnice, Pomorze. dańska 17, 
Telefon 219. :=: rok zał. 1894. 


Adres telegr. „Dzien. Pom. — Skryt. poczt. 33. — Za redakcją odpow. 


po 2.45 mendel. 
Nazłemneg0. andelmiekalnobieł 


otr Szachtsznajder 
Warszawska 7. 


Maszyny ¿niojarskio cema 


Poszukuję 


jako szofer. 
Zgłoszenia do eksp. Dzien. 
1 


z pom. i 


Adres wskaże eksp. Dz.Pom, |- 


'Redakeja i Administracja : 4Chojniee ul. Człuchowska 13. — Pocztowe 


bm. o godz. 17-tej sprze- 
jaja 


dam na podwórzu spedy- 
ilość stale na składzie 


1577 


Na 


sady 


578 


narzędziami na 
folwsrk oraz 


szofera -kawalera| ce 


starszego, 


NN 
J k naiwi ksz w bór Zgłoszenia do eksp. Dzien. | Proszę żądać oferty. 
a J < y y 1579| Leon Studziński 


z Zaw. 


na sprzedaż. 


od 1. VIII. br. Rok 


konto czekowe 201 332 — Konto 
Józef Chełmiński w Chojnicach 


dającemu za gotówkę: 


1 szafonierkę 
1 lustro 
u 1 blurko. 


Rogowski 
Kom. Sąd. Chojnice. 1583 
areni a ea mo as 


deszły 


śledzie - 
matjes 


pierwszorzędnej jakości 
Albert Ludwig 1682 


POD = oianean Bt 
Zniwiarki, grabie 


Poszukuje się konne, maneże, 
młocarnie,wialnie 

i wszelkie 
maszyny i narzę- 


dzia rolnicze 


stale na składzie. 


ny ściśle 


fabryczne. 


ślusarz | Warunki spłaty dogodne. 


1479 


składy maszyn 
Kościerzyna Tel. 67 


na składzie, od paw 5 
(pe U najtańszych do najwy- ca. 20 litrów - - 
kwintniejszych. mleka Olej M podłogi 
1575 | Pierwszorzędny gatunek bez 


Chojnice pl. Piastowski 6/8 | nieprzyjem 
czy „ciska śadkdinar dodana 


Poszukuje się porządnej, 
pilnej, młodszej 6 


nego Em 
pachu po najtańszej cenie 
dla szan. urzędów 


ceny ulgowe 


poleca 


ACIA HUBERT 


dZIEWCZYNY er 


właśc. J. Hubert 


zał. 1894 


bankowe : 


— Drukiem nakładem drukarni „Dzien. Pom." w Ohojnicach, 


Tel. 219 


ul. Gdańska 18. 


I. Bydło: (pełnowartościowe.) 
A. Woly. 


a) pełnomięsne, wytuczone woły najwyżej 


wartości rzeżnej, nieza >rzęgane 180—184 
B. Stadniki: 
a) pałnomięsne, wyrosłe, najwyższej war 
tości rzeźnej 152—155 
b) pełnomięsne młodsze 140—144 
c) miernie odżywione młodsze i dobrze 
odżywione starsze 124—130 
C. Jałówki krowy: 
b) pełnomięsne, wytuczone krowy naj 
wyższej wartości rzeźnej do iat 7 172—180 
c) starsze wytuczone krowy | imaiej do- 
bre młodsze krowy i jałówki 156—160 
d) miernie odżywione krowy ! jałówki 130—140 
e) licho odżywione krowy i jałówki 108—116 
IL. Cielęta: 
b) majprzedniejsze cielętż tuczone 146—150 
c) średnio tuczone cielęta I najprzedniejsze 
ssaki 136—140 
d) mniej tuczone cielęta 1 dobre ssaki 128—130 
e) liche ssaki 120 
V. Świnie: 
a) pełnomięsne od 120 do 150 kg. żywej 
wagi 204—208 
b) pełnomięsne od 100 do 120 kg. żywej 
wagi 198—200 
c) pełnomięsne od 80 de 100 kg. żywej 
wagi 194—200 
d) mięsne Świnie ponad 80 kg. 180—188 
(e maciory 1 późne kastraty 140—189 


Tendencja zwyżkowa. 


Redaktor naczelny: DYONIZY KOWALSKI. 


Wielki wybór 


MEBLI 


kompletne umeblowania 
jak i pojedyncze meble. 


i wybicia do trumien 
Fr. Kiedrowski, 
Chojnice (Por...) Człuchowska 6-8 


Najstarszy magazyn w miejscu. 


Własne warsztety stolarskie i tapicersk. 


Najtańsze źródło zakupu! 
M. Nabożny, Czersk Pom. 


Tel. 2 Ul. Kościuszki 25 Tel. 2. 
Skład maszyn i rowerów. 


Polecam ze swego składu 
źniwiarki Deering*a, maszyny i narzędzia 
rolnicze fabryki „Unia* (dawniej Ventzke 
i Peters) jak maneże, młócarnie, wlalnie, 
sieczkarnie, grabie konne, siewniki, pługi, 
obsypniki, kultywatory, włóki, brony i walce, 
również młócarnie z wałkami syst. „Gruse“, 
śrutowniki, wagi dziesiętne i stołowe. 
Wielki wybór 
Maszyn do szycia i rowerów 


Centryfugi 
Milena, Milo, Mile-Juvel, Alfa, Dalia, Globe, 
Diabolo, Viking, Krupp itp. 
Ceny bardzo niskie 1541 
Dogodne warunki spłaty (do 12 miesięcy) 
Części rezerwowe do wszelkich maszyn, 
centryfug i rowerów stale na składzie, 


Własny warsztat reparacyjny. 


Bank Pow'stowy, Chojnice Miejska Kasa Oszczędności, Chojnice, — Telefon 442 


Wyd. Wladyslaw Jul. Schreiber 
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„DZIENNIK. POMORSKI.* — „LUD POMORSKI“, 
PEREZ AREZZO SA. ERZE YZ Z ZOZ LZY TRZ ZAC ZZO CZOLO ZOO ZZO TZ OOOO DOZ Z TE ZZ OO OZ ZOO ZOZ ZOZ DZ TOTO OO 


Z WOJEWuDZTWA. 


Odry, pow. chojnicki. (Wycieczka szkolna.) 
W celu zwiedzenia słynnego, bo jeszcze za czasów 
pogańskich u nas założonego, cmentarzyska, za- 
witała w ub. czwartek do Odrów wycieczka szkol- 
na z Bądźmirowic w liczbie 34 ucżni i uczenie klas 
starszych. Wycieczkę prowadził nauczyciel p. Pa- 
wlak. Na miejscu szczegółowych objaśnień, doty- 
czących historji wspomnianego cmentarzyska, u- 
dzielili wyczerpująco wycieczkowiczom nauczy- 
ciele pp.: Narloch i Podgórksi. Po zwiedzeniu 
cmentarzyska i zapoznaniu się z kilkoma głów- 
niejszemi kurhanami, wycieczka wytchnęła nieco 
w szkole powszechnej, poczem udała się do miej- 
scowego kościółka, skąd, po odśpiewaniu przy 
dźwiękach organów kilku pieśni, wyruszyła do 
domu, zapisując na długo w młodocianych umy- 
słach , tę choć krótką, lecz mile przeżytą chwilę. 


Opalenie, pow. gniewski. (Dlaczego most z O- 
palenia zostaje przeniesiony do Torunia.) Decyzja 
rządu polskiego w sprawie przeniesienia do To- 
runia wielkiego mostu z pod Opalenia w powie- 
cie Gniewskim, realizowana obecnie w szybkim 
tempie doprowadza nacjonalistów i odwetowców 
niemieckich do białej gorączki z żału i'wściekło- 


ści, przyczem wysuwane są w prasie polakożer*: 


czej kłamliwe i śmieszne argumenty za pozosta- 
wieniem mostu na dotychczasowym miejscu, gdy 
czynniki miarodajne z obu stron doskonale się 
orjentują, iż most pod Opaleniem  zbytecznym 
jest dla normalnego ruchu ludności i mógłby po- 
siadać znaczenie strategiczne jedynie da Niemiec 
i to wrazie przyłączenia terenu północnego Po- 
morza do Niemiec. Ponieważ nadzieje niemiec- 
kie w tym względz:e, zaliczać należy do objawów 
politycznego szaleństwa, więc dziwić się należy, iż 
poważna publiczność niemiecka cierpliwie cytu- 
je brednie prasy odwetowej. W każdym razie go- 
rąca obrona owego mostu stanowi charakterysty- 
czny dowód, jak pewne czynniki w Niemczech tra 
ktują przynależność Pomorza dó Rzeczypospolitej 
Polskiej, jeżeli usiłują wmówić w opinję świato- 
wą iż pozostawienie mostu pod Opaleniem potrze- 
bne jest obecnie dla stosunków gospodarczych po- 
między Polską Prusami Wschodnimi i Niemcami 
Faktycznie sprawa przedstawia się w następują- 
cy sposób. 


Most na Wiśle pod Opaleniem (Miinsterwalde) 
zbudowany w roku 1909 długości 1060 mtr. potrze- 
bny był wówczas prawie wyłącznie dla celów stra- 
tegicznych i nie posiadał większego znaczenia dla 
ruchu osobowego lub towarowego. Obecnie most 
stracił prawie całkowicie znaczenie dla ruchu lu- 
dności, gdyż według niemieckiej statystyki, nieco 
naciągniętej, korzysta z tego mostu 19 osób dzien- 
nie, koszt zaś utrzymania mostu wynosi trzy mi- 
ljony rocznie, wartość 27 milj. 


Pelplin. (Z życia Towarzystwa św. Cecylji.) 
W. niedzielę 22 bm. urządziło miejscowe Towarzy- 
stwo Św. Cecylji wycieczkę do Gdyni. Odjazd po- 
ciągiem na miejsce wycieczki nastąpił w niedzie- 
lę rano o godz. 5,45. Bliższe szczegóły wkrótce 
podamy. (a) 


— (Ceny targowe.) Na ostatnim targu z dnia 
21 bm. ruch był bardzo ożywiony, a ceny były na- 
stępujące: masło za funt 2,40 — 2,60 zł. jaja za 
mendel 1,50 zł, twaróg za funt 0,30 zł. kury za 
sztukę 6,00 zł., kurczęta za sztukę 2,00 zł., gołąbki 
za, sztukę 1,00 zł., pęczek marchwi 0,10 zł, kartofle 
świeże za funt 0,30 — 0,50 zł. jagody za litr 0,70 — 
0,80 zł., kwiaty 0,20 — 0,30 zł., (a) 


Chełmża. (Rozkład jazdy.) Rozkład jazdy po- 
ciągów dla stacji Chełmża jest następujący. Przy- 
jazd pociągów w kierunku: Mełno: 6,25, 17,25; U- 
nisław: 6,29, 9,56, 15,08, 17,33. Kowalewo Pom.: 
6,28, 8,48, 13,58, 17,32. Toruń 0,21, 6,37, 8,43, 12,07, 
15,29, 17,39, 20.16. Grudziądz: 0,23, 3,18, 6,33, 9,59, 
15,04, 17,43, 20,18. Odjazd pociągów w kierunku: 
Mełno: 6,50, 17,55. Unisław, 6,42, 8,50, 14,00, 17;49, 
20,25. Kowalewo Pom. 6,43, 10,05, 17,47, 22,30. To- 
ruń 0,27, 3,19, 6,47, 10,01, 15,13, 17,52, 20,20. Gru- 
dziądz: 0,25, 6,46, 8,54, 12,11, 15,33, 17,44, 20,22 (a) 


Bielawki. (Sprostowanie.) W dodatku „Dzien- 
nika: Pomorskiego“ nr. 167, przez pomyłkę umie- 
szczono korespondecję p. t. „Uroczystość św. Win- 
centego a Paulo*, pod Bielawki, a należało ją u- 
mieścić pod korespondencję z Pelplina. co niniej- 
szem prostujemy. 


Bielawki pow. gniewski. (Śmierć wskutek 
nieszczęśliwego wypadku.) Podczas rozbierania 
muru w zabudowaniu osadnika Bebla w Bielaw- 
kach zatrudniony u niego robotnik Pancer Jan li- 
czący lat 21- uległ nieszczęślilwemu wypadkowi. 


W czasie pracy Pancer został przysypany walący- 
mi się gruzami muru i tak poraniony ,że okazała 
się potrzeba przewiezienia go do tutejszej kliniki 
celem opatrunku. Wskutek braku lekarza, który 
jak wiadomo, z powodu wypadku automobilowe* 
go doznał złamania ręki, nieszczęśliwego przewie- 
ziono do Starogardu, gdzie także podobno okazał 
się brak lekarza - operatora, tak, że ciężko ran- 
nego Pancera musiano przewieźć do Tczewa. W 
drodze ze Starogardu do Tczewa chory zmarł. 


'Tczew. (Bohaterski czyn zapaśnika.) W ub. 
sobotę po poł. kąpał się przy 25 główce 19 letni 
ślusarz Józef Olszewski z Tczewa, który się uczył 
pływać, dostał się w wir, który go uniósł na śro- 
dek Wisły, gdzie zaczął tonąć. Widział to p. Wa- 
cław Badurski, zapaśnik turn. który się w pobli- 
żu kąpał i natychmiast podążył tonącemu z pomo- 
cą Z wielkim trudem tylko udało się bohaterskie- 
mu zapaśnikowi pokonać żywioł wilgotny, (a tak- 
że tonącego, który swego wybawcę chwycił za no- 
gii wciągnął ze sobą na dno) i nieszczęśliwego 
pływaka po godzinnych usiłowaniach na prze- 
strzeni 250 metrów przyholować za włosy przy 
życiu na brzeg. f 

Bohaterski czyn zdobędzie p. Badurskiemu w 
grodzie naszym niezawodnie wielki rozgłos i ogól- 
ną sympatję. 


Gdynia. (Poświęcenie Szkoły Morskiej.) Po- 
święcenia kamienia węgielnego pod gmachy szko- 
ły morskiej, i szkoły powszechnej dokonał w obec 
ności p. Prezydenta IJ. Em. ks. Dr. Okoniewski 
biskup chełmiński z Pelplina. 

Przed szkołą powszechną ustawiono prześli- 
czną kapliczkę, w której ks. biskup odprawił mszę 
świętą. Orkiestra marynarki wojennej przez ca- 
ły czas grała w miejsce organów. Po obydwóch 
stronach kapliczki powiewały sztandary wojac- 
kie, sokole i marynarki wojennej, ` 

W nabożeństwie i uroczystościach poświęce- 
nia kamienia węgielnego wzięli udział prócz p. 
Prezydenta, minister komunikacji Kiihn, mini- 
ster przemysłu i handlu Kwiatkowski, komisarz 
generalny min. Strassburger, wicemarszałek sej- 
miku wojewódzkiego i okręgowy prezes Powstań- 
ców i Wojaków Prądzyński, wiceprezes Kreft z 
Gdańska. 


Grudziądz. (Nieludzki majster.) Znęcanie się 
Nimca nad terminatorem. Wydarzyło się tu zda- 
rzenie, które mówi wyraźnie, że Niemcy w Polsce 
na bucie jeszcze nic nie zatracili. Terminator pol- 
ski u mistrza stolarskiego Niemca przyciął deskę 
podług jego rysunku, która wykazała się za krót- 
ką. Gdy o tem chłopiec wspomniał swemu mi- 
strzowi, Niemiec popadł w taką wściekłość, iż'u- 
chwyciwszy obok leźące stolarskie narzędzie, 
rżnął niem chłopaka wśród złorzeczeń tak ciężko 
w głowę, iż chłopak upadł krwią zbroczony, nie- 
przytomny na ziemię. Lekarz dr. Zieliński zaszył 
chłopcu na głowie dwie długie rany. Nieludzki 
mistrz stolarski, pociągnięty przez ojca chłopca 
do. odpowiedzialności, jął tylko urągać. Sprawa 
zostąła oddana. do sądu: 


Zajączkowo. (Nieszczęśliwy wypadek.) = Na 
dworcu towarowym w Zajączkowie wydarzył się 
nieszczęśliwy wypadek. Franciszek Schlichta, za- 
mieszkały na Nowym Rynku I, został od przeto- 
czonego wagonu bardzo zraniony na twarzy. Po- 
kaleczonego odstawiono natychmiast do szpitala 
św. Wincentego w Tczewie. 


Dębień. (Najechał chłopca wozem.) Włady- 
sław Kubiński, syn rolnika z Zarybnika, najechał 
furmanką na £-letniego chłopca Kornalewskiego, 
który znajdował się na drodze publicznej, bez do- 
zoru. Chłopiec odniósł lekkie stłuczenie lewego bo 
ku i prawego ramienia. Dochodzeńffa wykazały, 
iż wożnica przepisów drogowych nie naruszył, a 
chłopca najechał na skutek nieuwagi. Przeciw K. 
skierowano doniesienie o uraz cielesny, a przeciw 
Kornalewskiemu za pozostawienie dziecka bez o- 
pieki. 


Toruń. (Wrogowie państwa. polskiego.) Na 
skutek zarządzenia p. prezydenta m. Torunia w 
dniu 20 bm. zostały zajęte czasopisma niemieckie 
pod wiele mówiącymi tytułami: „Brennende Zeit- 
frage. Band HI“., „Ist Polen lebensfahig?* i „Ble- 
ibt Danzig deutsch?*. Przesyłka tych wrogich 

państwu polskiemu broszur skierowana była 
do tutejszej niemieckiej księgarni  Westphala 
przy ul. Szerokiej. Broszury te znajdowały się po- 
między innemi niemieckiemi pismami perjody: 
cznemi — a treść ich zawiera znamiona tenden- 
cyjnie antypaństwowe. 


Z DALSZEJ POLSKI. 


Warszawa. (Morderstwo przy kartach.) W 
mieszkaniu przy ul. Dworskiej na Mokotowie ze- 
brała się kompanja dla gry w karty pod przewod- 
nictwem Gostkowskiego, 37-letniego robotnika. 
Gra rozpalała coraz więcej uczestników i spowo- 
dowała kłótnię, podczas której Gostomski wyciąg- 
ną nagle duży sprężynowy nóż i rzucił się na 
szczęśliwego gracza, jednego z grających Święto- 
chowskiego i zamordował go. 


<Ślemiec. (Zabiła swą rywalkę pralnikiem.) 
W folwarku Pozierna gm. Sliemiec dokonano w 
tych dniach potwornego morderstwa. Zamordo- 
wana została w okrutny sposób bardzo piękną 
młoda dziewczyna Stefanja Zulewicz. Po wydo- 
byciu jej ze stawu stwierdzono u Zulewicz pęk- 
niętą czaszkę i wydłubane oczy. Zachodzono w 
głowę, ktoby mógł popełnić zbrodnię i aresztowa- 
no po kolei wszystkich chłopaków wiejskich, któ- 
rzy się ubiegali o jej względy, sądząc, że popełnił 
któryś z nich morderstwo przez zazdrość lub zem- 


stę. Najniespodziewaniej jednak do aresztu gmin-- + 
nego przybyła niejaka Anna Dudzina, mieszkan- 
ka tegoż folwarku i oświadczyła, że budzona w 
nocy przez ducha nieboszki, niemając spokoju 
przyszła, aby się sama oskarżyć, bowiem to ona 
zamordowała piękną Stefcię, przez żemstę, że ta 
odbiła jej męża. Zabiła ona swą rywalkę pralni- 
kiem nad stawem, gdy obie prały, następnie roz- 
wścieczona wydłubafa konająęej oczy i wrzuciła 
dô stawu w Sitowie. Morderczynię aresztowano 
a niewinnych chłopców wypuszczono z aresztu. 


Bydgoszcz. (Smutne zakończenie awantury.) 
Od niejakiegoś czasu kręcą się w Bydgoszczy po 
składach i domach prywatnych jakieś indywidua, 
rzekomo agenci od sprzedaży dolarówek na raty, 
a ich podejrzane zachowanie się, wzbudza wiele 
wątpliwości, co do zamiarów tych osobników. Ku- 
piec bydgoski ś. p. Józef Chudy, przypłacił ży- 
ciem awanturę, jaką wywołał w jego składzie 
jeden z tych rzekomych agentów. Rzecz miała się 
następująco: 

Właścicielka składu kolonjalnego przy uli- 
cy Pomorskiej 42, p. Józefa Chudowa, otrzymała 
dnia 10 bm. przez pocztę drukowany prospekt po- 
chodzący rzekomo od jakiejś firmy z Krakowa 
(tymczasem jak pieczęcie pocztowe wskazują, był 
on nadany w Bydgoszczy.) 

W prospekcie tym rzekoma firma oferuje na 
spłaty sprzedaż dolarówek, a wkońcu powiada- 
mia, że za trzy dni zjawi się u p. Ch. agent, który 
omówi z nią tę sprawę. I rzeczywiście dnia 14 bm. 
o godzinie 18,30 w chwili, gdy w składzie znajdo- 
wała się tyjko córka p. Ch., przybył rzekomy a- 
gent, oferując na spłaty dolarówki, począł za- 
chowywać się arogancko, nazywając pannę Ch. 
niemądrą, że on z taką gęsią niemoże rozmawiać 
itd. Na wszczęty hałas wyszedł z sąsiedniego po- 
koju p. Józef Chudy wraz z swą małżonką i prosił 
osobnika aby się wyniósł gdyż on dolarówek nie 
kupi, bo wygrane padają głównie na Warszawę. 
Na to arogant, począł krzyczeć, że p. Ch. obraża 
rząd, że on tu sprowadzi 10 policjantów, że tę bu- 
dę zamknie i teraz choćby się krew miała połać, 
to on z składu niewyjdzie. Pani Ch., widząc, że 
mąż jej chce się zbliżyć .do awanturnika, aby go 
wyrzucić za drzwi, niechcąc doprowadzić do a- 
wantury, wzięła. męża pod rękę i wyprowadziła 
z składu do sąsiedniego pokoju, gdzie po przestą- 
pieniu progu upadł zemdlony na ziemię. Wszczął 
się alarm, w czasie którego osobnik ów zbiegł, a 

przybyły lekarz stwierdził śmierć p. Chudego 
skutkiem udaru serca. Rozpacz rodziny jest ogro- 
mna, bowiem śp. Józef Chudy, liczący lat 60, po- 
zostawił żonę i pięcioro dzieci, z których jedna 
córka jest zamężna, a syn w seminarjum duchów- 
nem w Krakowie. Pogrzeb odbył się dnia 17 bm. 

Zachodzi przypuszczenie, że osobnik ten są- 
dził, że będzie miał do czynienia z kobietą, nie spo 
dziewające się zastać w składzie mężczyzny, gdyż 
śp. Chudy mało przebywał w składzie, a szyld ó- 
piewał na firmę p. Józefiny Chudowej, prospekt 
również był adres. na jej imię. Całe zachowa- 
nie się rzekomego agenta wskazywało, że mógł 
on mieć zamiary rabunkowe. Policja czyni energi- 
czne dochodzenia w tej sprawie. 

Niechże powyższy smutny wypadek, który za 
brał żonie męża, a dzieciom ojca, będzie przestro- 
gą dla innych i w razie pojawienia się takiego 
bezczeln. osobnik. antychmiast należy oddać go w 
ręce policji. Osobnik mógł mieć- lat 20 — 25, 
wzrost 1.70 m., brunet, twarz owalna, mały strzy- 
żony wąsik, ubrany był w wiśniowy garnitur ma- 
rynarkowy. 


Warszawa, (Akrobatyczna przygoda policjan- 
ta.) Posterunkowy 14 komisarjatu p. Kordasie- 
wiez ujrzał na ulicy Stalowej taksówkę wykony- 
wującą dziwne ewolucje na chódniku. Zatrzyma- 
wszy podejrzany samochód, policjant zwrócił się 
do siedzącego wewnątrz pasażera i poprosił go o 
opuszczenie pojazdu, ponieważ szofer był nie- 
trzeźwy. Pasażer sięgnął do kieszeni by uregu- 
lować należność za przejazd i struchlał. Zginęło 
mu tysiąc złotych. Na zapytanie policjanta, czy. 
nie przypomina sobie okoliczności, które by mo- 
gły mieć związek z kradzieżą pasażer odparł, że 
był na kolacji z szoferem. Usłyszawszy te słowa 
szofer uruchomił motor i pojechał w stronę toru 
kolejowego. Policjant zdążył jednak przyczepić 
się z tyłu i wdrapawszy się na dach, krzyknął 
na szofera, by stanął. Ponieważ wezwanie nie po- 
skutkowało,. p. Kordasiewicz strzelił dwukrotnie 
z rewolweru w górę. Pomimo to szofer pędził .da- 
lej, Wtedy poliejant zsunął się na stopień i obez- 
władniwszy kierowcę zatrzymał auto. 


ef 


Nowe szczegóły zamordowani 
rodziny cesarskiej. 


(Ze wspomnień jednego z uczestników śledztwa). 

W związku z dziesięcioleciem dramatu jeka- 
terinoburskiego zainteresowanie sprawą zamor- 
dowania przez bolszewików rodziny carskiej spo- 
tęgowało się ponownie w opinji całego świata kul- 
turalnego, o czem najwymowniej świadczą licz- 
ne artykuły publicystyczne, omawiające na ła- 
mach organów światowych krwawe wypadki z li- 
pca 1918 roku. W tych właśnie dniach pismo rosyj 


„DZIENNIKP OMORSKI.* — „LUD POMORSKI". 


Kiedy strzelanina ustała, a czekiści zaczęli 
przerzucać trupy, okazało się, że księżniczka Ana 
stazja została dziwnym zbiegiem okoliczności nie- 
tknięta kulami. Leżała ona na ziemi w omdleniu 
dopiero po pewnym czasie powróciła do przytom- 
ności. Widząc , że na ziemi w kałuży krwi leżą 
ciała jej rodziców i rodzeństwa, Anastazja zaczę- 
ła rozpaczliwie krzyczeć. Jej krzyk był jakgdy- 
by sygnałem dla krwawych katów, którzy natych- 
miast rozpoczęli ponowną strzelaninę, zabijając 
nieszczęśliwą księżniczkę. 

Następnie ciała zabitych zawinięto w przy- 
niesione uprzednio prześcieradła i kawałki su- 
kna żołnierskiego, wyniesiono z domu i nałożo- 
no na samochód ciężarowy, który odwiózł je dale- 
ko za miasto. W lesie ciała straconych spalono 
na stosie, a trudno palne kości zniszczono przy 
pomocy silnych kwasów. 


skie „Siegodnia*, wychodzące w stolicy Łotwy, 
przyniosło cykl feljetonów pióra jednego z u- 
czestników śledztwa w sprawie zamordowania ro- 
dziny cesarskiej, ukrywającego się pod inicjała- 
mi P. W. który podaje cały szereg nieznanych i 
nigdzie dotychczas nie publikowanych szczegó- 
łów krwawego tego czynu. 

„Przewieziona z Tobolska do Jekaterinburga 
rodzina cesarska, — opowiada P. W. — pozosta- 
wała pod ochroną czerwonogwardzistów, rekru- 
tujących się głównie z pośród żołnierzy, stacjo- 
nowanych w fabrykach Złokazowskiej i Sysert- 
skiej, na czele których stali Awdiejew i Moszkin. 

Przed dokonanięm stracenia cara i jego rodzi 
ny warta została nagle zmieniona. Było to w 
pierwszych dniach miesiąca lipca 1918 roku. Do 
_. domu Ipatjewa, gdzie internowani byli członko- 

wierodziny cesarskiej, przyszło 10 katów czrez- 
wyczajki, wybranych z pośród węgierskich jeń= 
ców. wojennych. Wraz z nimi próg domu Ipatjewa 
przekroczył po raz pierwszy Jurowskij, któremu 
Moskwa poleciła przeprowadzić z góry opracowa- 
ny plan. Jurowskij stał się komendantem domu 
Romanowów, jak nazywali go przesłuchiwani 
przez kierownika śledztwa świadkowie. Jego po- 
mocnikiem był niejaki Nikulin. 

Do domu Ipatjewa przeniósł się właściwie ca- 
ły oddział miejscowej Czeki. Teraz Moskwa mo- 
gła już być spokojna, — pisze P. W. — i nie mia- 
ła przyczyny się obawiać, że robotnicy czerwono- 
gwardziści, którzy nie zawsze umieli stanąć na 
wysokości „zadania rewolucyjnego* i zaczynali 
już nawet dla carskich jeńców okazywać pewną 
litość, mogliby w chwili decydującej zawieść. Nie 
bez przyczyny oświadczył też z pewną pychą prze- 
wodniczący sowietu jekaterinburskiego, Biełobo- 
rodow, przewodniczącemu ogólnozwiązkowego 
centralnego komitetu wykonawczego: „Awdie- 
jew usunięty, Moszkin aresztowany. Do domu 
wszedł Jurowskij*. 

Dnia 16-go lipca 1918 roku wczesnym ran- 
kiem polecił Jurowskij wyprowadzić z domu Ipa- 
tjewa nieletniego bratanka lokaja cesarskiego i 
umieścić go w izbie posterunkowej straży zewnę- 
trznej, znajdującej się w domu Popowa. 

O godzinie 7-mej wieczorem Jurowskij roz- 
kazał naczelnikowi straży zewnętrznej odebrać 
rewolwery wszystkim posterunkowym i złożyć je 
w kancelarji na stole. Tego samego dnia powie- 
dział Jurowskij do Pawła Miedwiediewa: 

— „Dzisiaj, Miedwiediew, będziemy rozstrze- 
liwać rodzinę... wszystkich“. Poczem polecił o- 
strzec cały garnizon, żeby na. odgłos strzałów w 
domu nie zarządzano alarmu. 

Q godzinie 12-tej w nocy obudzono rodzinę 
csesarską. Jeńcy wstali umyli i ubrali się i ze- 
szli na dół. Przeprowadzono ich przez kilka poko- 
jów piwnicy i wprowadzono do ostatniej izby, 
skąd prowadziły jedne tylko drzwi do opieczęto- 
wanej komory. Jurowskij oświadczył następnie 
Mikołajowi Il-mu, że „przez wzgląd na zbliżanie 
się Czechów i białogwardzistów* rodzinę carską 
trzeba będzie wywieźć z miasta. Taką decyzję po: 
wziął ponoć sowiet okregowy. W. pokoju tym car 
i jego rodzina poczekać ma na przyjazd samo- 
chodów. 

Nie spodziewając się nie złego, jeńcy weszli 
do pokoju i poprosili o krzesła. Podano im trzy 
krzesła. Na jednym siadła carowa, na drugiem 
car, na trzeciem — carewicz, którego ojciec trzy- 
mał za rękę. Córki cesarza, ustawiły się w ten 
sposób, że trzy z nich. stały za plecami matki, 
czwarta zaś — Anastazja Mikołajewna stanęła po 
prawej stronie krzesła, na którem spoczywał Mi- 
kołaj II. Lekarz nadworny Botkin oparł się 0 0- 
parcie krzesła, na którem siedział następca tronu. 
W lewym kącie pokoju pod ścianą stali lokaj 
Trupp i kucharz Charitonow, w prawym rogu 
stanęła pokojówka Demidowa, trzymając w rę- 
ku poduszkę. Do pokoju przyniosła ona mianowi- 
cie dwie poduszki, z których jedną położyła na 
krześle cesarzowej. W drugiej poduszce, którą 
trzymała w ręku zaszyte: były kosztowności ro- 
dziny carskiej. Po chwili do' pokoju wkroczyli 
mordercy, a mianowicie, oprócz Jurowskiego, Pa- 
weł Miedwiediew, Nikulin, dwaj członkowie ko- 
mitetu wykonawczego i 7 Węgrów. 

è> „Pańscy krewni usiłowali was uratować. 
To się im jednak nie udało, a my zmuszeni jesteś- 
my rozstrzelać was". 

Mikołaj II wstał z krzesła i, tuląc do siebie 
następcę tronu, zawołał: Co, co!... 

W tej samej chwili rozległ się huk srrzałów. 
Pierwszy strzał zabił Mikołaja II-go. Ca '»wa zdą- 
żyła zaledwie podnieść rękę, by przeżeguać się, — 


Rajskie drzewa. 


Drzewo „Mango“ ma posiadać nadprzyrodzo- 


drzewem tem dokonywują niewytłumaczonych 
dotąd magicznych praktyk. Fakir zagrzebuje 
ziarnko owocu mango w ziemię i odnośne miejsce 
nakrywa: czerwoną chustką, dokoła której szyb- 
kim krokiem poczyna krążyć wygrywając przy- 
tem na flecie monotonne melodje. Od czasu do 
czasu mag podnosi chustkę, ujawniając za każ- 
dym razem nowy cud. Z ziarnka wyrasta roślin- 
ka o świeżych zielonych listeczkach. 


Pomijając te tajemnicze przymioty, mango 
jęst nader użytecznem drzewem stref tropikal- 
nych. Jej owoc jest doskonały, pożywny i orzeź- 
wiający i wskutek tego bardzo poszukiwany przez 
podróżników podzwrotnikowych. 


* * 
* 


W południowej Azji dojrzewa owoc wywołują- 
cy podziw u przybyszów z krain północnych. Z 
gałęzi zwieszają się olbrzymie kolezaste „ogórki“ 
osiągające wagę kilku funtów. Różowe mięso tego 
owocu jest soczyste, smakiem przypomina orze- 
chy i migdały. Należy jednak mieć nos „odporny“ 
na nieprzyjemne zapachy, bowiem woń owocu 
jest fatalna. 


* * 
* 


Mieszkańcy niektórych stref tropikalnych 
wiodą niezaprzeczenie „rajskie“ życie. Bez jakie- 
gokolwiek zachodu i trudu przyroda obdarza ich 
bezpłatnie doskonałem pożywieniem w postaci o- 
wocu „drzewa chlebowego“. Owoc ten nie nadaje 
się wprawdzie do spożycia w stanie surowym, na- 
tomiast ugotowany lub smażony użyty być może 
do przyrządzania najrozmaitszych potraw. Upie- 
czony w gorącym popiele nabiera smaku kaszy 
zmieszanej z mlekiem, przyprawiony cukrem lub 
miodem daje znakomity budyń: pokra- 
jany w krążki i  ususzony na ogniu 
stwarza smaczny chleb, z którego preparowane 
suchary okrętowe można przechowywać w ciągu 
paru lat. Dla ludności wysp Oceanji drzewo chle- 
bowe, które daje owoc corocznie przez dziesięć 
miesięcy zrzędfł, stanowi główny artykuł spożyw- 
czy i tak wydajne źródło żywności, że krajowiec, 
zasadziwszy w ciągu życia chcociażby tylko dzie- 
sięć drzew chlebowych, spełni całkowicie obowią- 
zek zarówno względem siebie samego jak i potom 
stwa, gdyż taka ilość „chlebówek* wystarczy w 
zupełności dla wyżywienia paru pokoleń. 


* 
* 


Do rzędu drzew „bajkowych“ zaliczyć trzeba 
też drzewo afrykańskie „Cigella africana“, rodzą- 
ce owoc o kształcie kiełbasy. Widok takiej „kieł- 
basówki”, której owoce zwieszają się na cieniut- 
kieh łodyżkach sprawia wrażenie wędzarni wę- 
dliniarskiej z pozawieszanemi na sznurkach kieł- 
basami. Tak tedy przyroda w niektórych zakąt- 
kach świata okazała się szczególnie szczodrobliwa 
dając ludziom drzewa rodzące nawet chleb i — 
kiełbasy! 


Rolt mies. na zamówienie $azety. 


Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym: 


ale zanim uczynić to zdążyła, leżała już bez życia| „Dziennik sierpień 
na ziemi. Równocześnie na ziemię runęły ciała 2,89 
trzech księżniczek, Olgi, Tatjany i Marji, które Pomorski“ 1928 


stały za plecami matki i przeszyte zostały pierw- 
szemi strzałami katów. Następca tronu, leżąc w 
objęciach zabitego już cara, dawał najdłużej zna- 
ki życia. Zauważył to Jurowski, który też dwoma 
celnemi strzałami w głowę położył nieszczęsne- 
go carewicza trupem na miejscu. Z kolei zastrzelo 
no Botkina, Charitonowa i Truppa. Najdłużej ży- 
ła Demidowa, która przed -gradem kul osłaniała 
się poduszką. Jak szalona biegała wzdłuż ściany 
krzycząc przytem w niebogłosy. Kiedy naskutek 
wycieńczenia i uływu krwi z ran padła na zie- 
mię, czekiści dobili ją bagnetami. 


płatę ściągnąć przez listonosza. 
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ne własności. Fakirzy indyjscy już od wieków z | 


Tytuł gazety | Czas przepłaty | Abon. 


Gazetę proszę dostarczyć ml do domu, a przed- 


Imię, nazwisko 1 dokładny adres zamaw. 


Z odebrania powyższej sumy kwitujemy. 


Cai 
. 
Co zawdzięczamy Chińczykom. 
Jedwab znany jest Chińczykom od niepa- 1 
miętnych czasów, do Europy dotarł on jednakże 
dopiero około 300 lat przed Chrystusem. e 
Papę wynaleźli Chińczycy na początku ery ren 
chrześcijańskiej, Europa przyjęła wynalazek ten nag 
w 12-tem stuleciu. cze. 
Herbatę nauczyła się Europa pić dopiero w 
wieku 17, chociaż w Chinach zana była już w e. 
3-cim wieku po Chrystusie. ai 
Już 700 lat przed Chrystusem Chińczycy zna- low 
li proch strzelniczy i używali go do fabrykacji 
ogni bengalskich, lecz już Keblai kazał w 13 stu- NA 
leciu używać go do fabrykacji granatów ręcznych 
Pierwsza drukowana książka powstała w Chi Wa 
nach w r. 868, a druk za pomocą czcionek rucho- Jed 
mych powstał tam już około`r. 1100. a 
W drugim stuleciu Chińczycy wynaleźli por- p 
celanę, a dopiero w r. 1518 przywieźli ją Portugal- sz 
czycy do Europy, lecz dopiero pod koniec 18 wie- BR 
ku udało się podrobić fabrykację chińską. 
Nie możemy się zatem zbytnio dziwić Chiń- Tle 
czykom, że natrzą na Europę z góry. mw 
dig: 
CIEKAWE WIADOMOŚCI. Mi 
JAK GORĄCY JEST PIORUN. ter 
Miarą gorąca jakie piorun wytwarza, może nyi 
być materjał, z jakiego sporządzone są szczyty -zJ 
piorunochrony. Otóż stwierdzono, że przez ude- 
rzenie pioruna topnieje szczyt piorunochronu NO 
wykonany z platyny, o której wiemy, że topnieje s 
przy 1700 stopniach Celsiusza. Stwierdzono dalej, 
że i szczyty z kruszcu zwanego irydium piorun poi 
stopić potrafi, a ten topi się przy 2000 stopniach. OSĆ 
Piorun zatem musi posiadać jeszcze więcej go- 
rąca. 
DUCHY BRONIĄ KLASZTORU PRZED "W i 
ZBURZENIEM. "| pad 
Znane są historje o duchach, straszących w ko! 
opuszczonych komnatach, starych zamczyskach, sta 
na cmentarzach, czasem nawet w pobliżu kościo- a 4 
łów. Nigdy jednak nie słyszano o duchach, któ- 
reby broniły burzenia murów klasztornych: A jed- 
nak takie duchy pojawiły się w Brazylji. Łez 
Przed kilku tygodniami przystąpiono do roz- ko 
biórki klasztoru Karmelitów w San Paulo. Klasz- BE 
tor oddawna stał pustką, gdyż po śmierci ostatnie zr £ 
go przeora, brata Ignacio Antonio, zamordowa- a 
nego w sposób tajemniczy, mnisi przenieśli się f ; 
do innej miejscowości. ter 
Z chwilą gdy przystąpiono do burzenia mu- 
rów, zaczęły się dziać w klasztorze rzeczy niesa- szło 
mowite. Wiarogodni świadkowie opowiadają, © | 
biciu dzwonów, o światłach na kurytarzach, o ja- 
kichś szmerach modlitw w kaplicy. Jeden z robo- 
tników przysięga, że ukazał mu się któregoś dnia wa 
sam brat Ignacio Antonio (zmarły w roku 1859). 'Na 
Najbardziej przeraża robotników odkrywanie co- gół 
raz to nowych przejść i zakamarków, których — 
według dokładnie zrobionego planu — być nie SZC 
powinno. Ludność okoliczna, bojąc się zemsty du- leze 
chów, zwróciła się do władzy, prosząc o zaprzesta- wa 
nie burzenia klasztoru. 
a ZET ETAT ZZOZ PIEOTI JOGĘ OKI: DRO ASTRA "ZE "POEZEOZEC 
RZECZY WESOŁE. i 
pisie 
KOSZTOWNY WóÓŁ. "szk 
Pewien właściciel wielkiej posiadłości utracił 
niemal cały majątek na opłacanie nauk syna. i 
Gdy się okazało, że ta na nic się nie przydała, tak nwy 
sobie westchnął: mo 
— Mój Boże, ileż to krów poszło na tego jed- 
nego woła! 
nie 
a LJ m — 
Czytajcie 
a S a "cÉ 
„Dziennik Pomorski“. | 
rz 
i 
Ve. 
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Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym : ie 
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Tytuł gazety Czas przepłaty Abon. h 
$ki 
„Lud sierpień e 
$ 1,29 p 
Pomorski 1928 l 
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